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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  dn. 3 1 .  Października. — P an  Eugeniusz Breza zacznie tu  od 

N ow ego  ro k u  w y d a w a ć  pismo peryodyczne  niemieckie, k tó re  przez mini- 
s te ryura  polecone ró żn y m  ins ty tu tom  całego kraju, redakcyi może przynieść 
bardzo ładne pieniądze. Gazeta S p e n e r a  powiada w  tym  względzie: w n io ­
sek pana B rezy  o konsens na to p ism o , k tóre  ma codziennie w ychodzić ,  
p rzy ję ło  minis teryura bardzo up rze jm ie ,  bo w charakterze i w  znanym  spo ­
sobie myślenia pana  B rezy , u p a try w a ło  dostateczną osobistą ręk o jm ię ,  źe 
potrafi nadać w łaśc iw ą  dążność sw em u  przedsięwzięciu i konsens został m u 
bez wszelkiego w ahania  udzielony. Cel, do którego pan Breza przedsię­
w z ią ł  zmierzać w  krótk ich  w yrzeczonych  s łowach je s t  t e n : ażeby publiczno­
ści za małą op ła tą  w  kartkach  codziennie w ycho dzący ch  dostawić zbiór dzieł 
g ru n to w n y c h  we w szystk ich  gałęziach wiedzy. 1 tak np. na niedzielę będzie 
w ychodz iło  znane dzieło D i e  S t u n d e n  d e r  A n d a c h t  (Godziny pobożne) 
dopók ąd  całe skończonem nie zostan ie ;  na poniedziałek jak ie  dzieło znako­
mitego obcega h i s to r y k a , a nap rzó d  może T h ie rsa  h is to rya  rew olucyi fran- 
cuzkie j,  rozum ie  się w  tłumaczeniu niemieckiera zrozumiałem i jasnem ; w e 
w to rek  coś i  h is to ry i  narodow ej p ru s k ie j , w  środę dobre  bele trystyczne  
dz ie ło ,  w  czw artek  po pu la rn a  książka o technologii ,  mechanice itd. w  ten 
sp o só b ,  że p rz y  ciągłej zmianie p rzed m io tu ,  będzie można sobie zebrać 
wiele d o b ry c h ,  g ru n to w n y c h  i zawsze w ażnych  dzieł ju ż  znanych ju ż  też 
całkiem n ow ych . Cena ma być tak nisko p os taw io n ą ,  (s łychać, że 4 tal. 
roczn ie ) ,  że i ludzie nie mający znacznych dochodow , m ogą sobie nagro ­
madzić dobrych  książek. — W y k o n a n ie  całego p lanu zachacza się pod o ­
bno  na tć in ,  iż księgarz C. H eym ann ,  k tó ry  ju z  by ł zaw arł  układ  w zglę­
dem w yłożenia  k o sz tó w ,  uz n a ł ,  iz lepiej z ro b i ,  g d y  się z całej rzeczy w y -  

cofnie.
W  księgarstw ie  kra jow em  w y d a rz y ł  się wcale c iekaw y przypadek .  

U księgarza w E r fu rc ie  Berlepscha polieya zabrała książki pod  ty tu łem  S t i  ra- 
m e n  a u s  d e r  G e g e n w a r t  (Głosy z teraźniejszości), lubo się w ykaza ło ,  
że te książki są  p ozw o lo n e ,  ale że w  nich nie było na końcu w y d ru k o w a n e  
nazw isko  d rukarza  s tosow nie  do u s taw y  z dnia IB .  Października 1 8 1 9  r. 
naczelny prezes p row incy i  saskiej z a w y ro k o w a ł ,  że książki mają być  znisz­
czone i sprzeda jący  księgarz ma zapłacić 1 0  ta larów  kary. Berlepsch od­
w o ła ł  się do ministra  sp ra w  w ew n ę trzn y ch  i po licy i ,  lecz ten za tw ierdził  
w y r o k  naczelnego prezesa. T e n  księgarz Berlepsch spisał og rom ny  re jes tr  
dz ie ł ,  do k tó ry ch  należą G o  t h e ,  S c h i l l e r ,  O k e n ,  S t u n d e n  d e r  A n ­
d a c h t  (Godziny pobożne) K o  n v e r s a t i o  n s  1 e x i  k o n , U n i v e r s a l - L e -  
x i k o n ,  Kalendarz G u b i t z a ,  Kalendarz S t e f f e n s a  i tym  p odobne ,  a na 
k tó rych  końcu nie masz nazwiska drukarza  i w  piśmiennej d e n u n c ja c j i  do­
n o s i ,  że te książki sp rzedają  się publicznie po wszyskieb księgarniach p ru ­
skich, a zatem na  m ocy  p raw a  przeciw  sobie w ym ierzonego ,  domaga się, aby  
zosta ły  pozabierane i poniszczone. Nie uczyn ił  on to ze zazdrości handlowej, 
gdyż  się zniósł z nakładzcami tych dzieł. Jeżel i  w ładza chce pozostać w k o n -  
sekwencyi,  będzie musiała Bcrlepschowi zabrane książki zw rócić  i karę  opu- 
<CIĆ> albo spełnić u roczys te  a u t o d a f e  na w zó r  ink w izy  cy i hiszpańskiej 
na 2ru Pełnie n iew innych  i bardzo od niej szanow anych  dziełach.

Z e ‘ t u n g s h a l l e  d onosi :  nazWoźono Po laków  do now ego pensy lw ań­
skiego w ifzienia Z t^  w a rU  d a w n ;ej sza została s to so w n y m  oddziałem wojska 

zastąpiono Publiczności ju ż  daw niej nie w olno by ło  oglądać tego ins ty tu tu ,  
a znacz a iczba u rzędn ików  objęła  w  nim now e posady. Na .czele stoi kapitan 
Gra ow s y ,  k tó ry  d a w n ie j , jeżeli się nie m y l im y , by ł dy rek to rem  w  S tad t-  
vogtei. rotkim czasie p rz y b ę d ą  jeszcze większe transpo r ta  P o laków .
Dla kammergeric tu  na izbę posiedzeń p rzy rządzono  kościół in s ty tu tu .  
W  sali tej o o o l O o  słuchaczy pomieścić się m oże ,  skoro oskarżeni nie 
u ż y ją  służącego so ie p ia w a  i n ;e hgdą żądali ich oddalenia.

K r ó l e w i e c ,  dn. 2 6 .  Paźdz ie rn ika .  —  J a k  słychać w yrobn icy  od

N owegoiRoku m ają  być  uw olnieni od p o d a tk ó w  koram unalnych, co je s t  rze­
czą koniecznie po trzeb n ą  kiedy w spom niem y, że p r z y  teraźniejszym  b raku  
zarobku szefel kartofli kosztuje  1 ta lar  5  sgr. i jeszcze ich na r y n k u  dostać 
nie  można. W  kilka może dni rozpocznie też sw oje  działanie p iekarn ia  
zjednoczenia, k tó rą  założyli bogaci przedsiębiorcy. Chleb ten będzie tań szy  
i lepszy, w  każdej dzielnicy miasta ma być skład dla n iego ,  a nadto  będzie 
jeszcze wozami po mieście rozsełany.

G a z e t a  K o l o ń s k a  z Berlina zawiera n a s tęp u jący  a r ty k u ł :  W  ty m  
ro k u  dająca się poczuw ać bieda w  najokropnie jszy  sposób zaczyna panow ać  
w sw y m  ulubionym  kra ju ,  w  Irlandyi. Dreszczem przenikające p rzy cho dzą  
do Lody nu wiadomości. Całe rzesze zg łodzonych ,  sk ło po tan ych ,  z rozpa-  
czonych ludzi zaw ala ją  g łó w n e  d ro g i ,  często zbierając sw oje  ostatnie s i ły  
na napaść i na  rabunek. Serce rozdzierające w idow isko  ludzkiej nędzy , 
zmusiło tu  i ow dzie  sędz iów  i innych  u rzę d n ik ó w  m ających  tam ować p rze ­
stępstwa do złożenia u rz ę d ó w ;  n iepodobna im strzelać do tych  nieszczęśli­
w ych  istot. Przedsięwzięte  środki pomocy, są  o wiele n iedos ta teeznem i; 
budowle zarządzone przez w ładze i przedsięw zię te  p rzez osoby  są  albo 
nie dosyć z n aczn e , albo p rzy n o szą  taki ty lko  z a ro b e k , k tó r y  n iew ys ta rcza  
na u trzym anie  życia p rz y  teraźniejszej d roźyznie .  D o w ó z  na jp ie rw szych  
potrzeb życia nie je s t  tak znaczny, ażeby  m ógł w p ły n ąć  na zniżenie cen. 
N aw et um iarkow ane  ceny zboża niepomogły.by w iele ,  bo najg łów nie jszą  
przyczyną głodu jest zupełne nieudanie się kartofli ,  a lud  irlandzki ju ż  od 
daw na  niebył w sta n ie  zdobyć się na kosztow niejszą ży w n o ść , jak na k a r to ­
fle. I r landya ta zielona, bogata w y spa ,  n ieprzy jdzie  do dobrego by tu ,  do ­
pókąd sys tem tyrańskiej niespraw iedliw ości A ng lików  t rw ać  będzie ;  dop ó ­
k ąd  obfite skarby  n a tu ry  w  Ir landyi n ies taną  się w łasnością  lu d u  ir landz­
kiego , a nie p rzes taną  być  obracanemi jedy n ie  na  bogacenie małej liczby 
dz iedz iców , z k tó ry ch  większa część n a w e t  za granicą  sp o ż y w a  dochody. 
K tó reż  ludzkie serce n ieoburza  się na w idok  tego k r a j u , co zupełnie  u ro ­
dzajny , corocznie dostarcza w ie lką  ilość zboża na w y w ó z  zagraniczny, a k tó ­
rego  przecież 8  milionów ludności ży je  p raw ie  nago lub w  łachmanach 
o głodzie. — T o  je s t  w iększą  niż żółci g o ry cz ą  nasączona w iadomość
0 wielkiej Brytanii n a jb o g a tsze j , a  przecież ja k  w idz im y  najuboższej w  ca­
łej Europ ie .  J e s t  ona krajem bogaczy i um iera jących  z głodu, bo nieliczni 
bogacze ży ją  w  obfitości kosztem milionowej nędzy , rów nie  ja k  s ta ry  R z y m  
co to w  swero mieście u ż y w a ł  w o lnośc i ,  na niewoli p o ło w y  świata .  Za* 
iste czas je s t  ażeby m ożnow ładzcy  angielscy, parlam ent i rząd ,  na  ten g o re ­
ją c y  na ścianie napis pamiętali;  bo cyw ilizacya p rz y  k tó ry ch  może się po 
jaw iać  taki stan jaki je s t  obecnie w  I r la n d y i ,  zapow iada  srogie ro z w iązan ie  
s.ę s tosunków  społecznych. H is to ry a  ir landzkiej c ierpliwości p rzez  ty le  
w ieków , odniesie sw o ją  cześć; niety lko p rzez  to ,  źe lr lan dczy ko w ie  co do 
P ra w  zostaną  z ró w n an i  ze Szkotam i i Anglikami, i źe lr land czyk ow ie  nale­
p y  do kościoła katolickiego, nie będą zmuszani do u t rzy m y w an ia  kościoła
1 d u ch ow ień s tw a  p ro tes tan ck ieg o , ale p rócz  tego są  jeszcze inne re fo rm y  
n iezb ędn e ,  które nietylko Ir landyi ale całego p a ńs tw a  zlepszą położenie .  
T u  przedew szystk iem  idzie, now e spraw ied liw e p raw o d as tw o  w zględem  
g ru n tó w ,  bo stare popełniło  g rzech ,  k tó r y  się da zetrzeć ty lk o  spędzeniem  
z g ru n tu  dotychczasowych posiadaczy. Chańbę p rz y n o sząc y  lu d z k o ś c i , co 
k r e w  z ludu  w y ssysu je  system puszczania d robn iu tenk ich  k a w a łk ó w  w  dzie­
rż a w y ,  musi zniknąć i ustąpić miejsca podz ia łow i g ru n tó w  w e d łu g  ro zu m o ­
w ej zasady, ażeby mięszkańce wsi stali się także właścicielami, p ra w d z iw y m i 
rolnikami. Na wynagrodzenie  teraźn ie jszych  g r u n to w y c h  m onopolis tów , 
trzeba  będzie się chwycić podobnych  sp o so b ó w , jak ich  u ży w an o  ju ż  na 
kontynencie .  Że państw o może do tego znacznie się p rzyczynić ,  to  dow io­
d ły  ju ż  dla tego 2 4  miliony, przeznaczone na  zniesienie niewoli m u rz y ń ­
skiej. T o  rolnicze praw odastw o  może o tw o rz y ć  pole bardzo p rze s t ro n n y m  
re fo rm o m , k tóre  się nie za trzym ają  w  A n g li i ,  ale obiegną ku lę  ziemską. 
Imie Ir landyi z pew nością  nabierze jeszcze  znaczenia w  h is to ry i  całej ludz-
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kości. Dziennik  T i m e s  przew iduje  to  należycie jak  w ykazu je  rozu m o w a­
nie w  a r ty k u le  z 2 1 .  Paździe rnika  o I r la n d y i ,  w k tó rym  pow iedziano: 
W y ż y w i e n i e  całej ludności c iąży  na  p ań s tw ie ,  a zatem i g ru n t  ir landzki 
na leża łoby  teraz uw ażać  jako  je d n ę  uiepodzieloną między właścicieli całość. 
Z go ła  konieczną je s t  p o trzeb ą  aby  rząd p o d ł u g  p e w n y c h  k o n s t y t u ­
c y j n y c h  z a s a d  odebra ł  teraźniejszym posiadaczom w łasność i zają ł się 
podziałem g ru n tó w  w e  w łaśc iw szy  sposób. Miliony umierających z g łodu  
w o ła ją  o t o ,  a znaezna część dziedziców sama p rz y z n a je ,  źe inaczej sobie 
postąp ić  nie można.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F  r a  11 c  y  a.

P a r y ż ,  26 -  Października. — Z B o rd e au x  donoszą  d z iś ,  źe tam ocze­
k iw an o  królewicza Aumale. K ró lew icz  M ontpensier  w raz  z m ałżonką miał 
j u t ro  p rz y b y ć  do B ordeaux  i zabaw ić  tam t rz y  dni. P rzysposobien ia  na 
uroczystości  rob ią  w  W e r s a lu ,  król je  z na jw iększą  trosk liwością  oglądał. 
Uroczystości te rozpoczną się 15 .  Listopada. Z  p o w o d u  sm u tn ych  zdarzeń 
w  p o łud n iow ych  p row in cyach  F ran cy i  miał królewicz M ontpens ie r ,  jak  
p o w iad a  C ourr ie r  f ran ęa is , w yrzec  się wszelkich uroczystości po  wszystk ich  
m ias tach ,  przez k tó re  przejeżdżać będzie ,  a mianowicie w  Bajonnie i B o r­
deaux. Pieniądze zebrane mają być  rozdzielone pom iędzy nieszczęśliwych 
p o w o d z ią  dotkniętych.

P rzed w czo ra  i w czora  zgromadzała się rada  min is trów  w  St. Cloud pod 
p rzew od n ic tw em  k ró la ,  dla naradzenia  się nad ś ro dk am i,  w celu wsparcia  
nieszczęśliwych do tkn ię tych  os tatn ią  pow odzią .  M in ister  sp ra w  w ew n ę t rz ­
n y ch  przejechał przez część okolic zalanych w od ą  i rozporządził  natychm ias t 
środki w sparcia .  W o d a  w p raw d z ie  w Loirzc i rzekach ubocznych opada, 
ale niezmierne szkody  z tak nagłej pow odzi są  do nieobliczenia. M in is te r  
budow li  publicznych obliczył j e  przez  przybliżenie  na 1 0 0  m ilionów frank. 
Z  Coteau pod  I loanne d on o sz ą ,  źe kanał łączący  P a ry ż  z L o i r ą ,  zamienił 
się w  n iezm ierny  po tok  i kilkaset s ta tkó w  z tow aram i nad brzegami rozło- 
żonem i zostało zatopionych. Z daje  się, iż kanał w kilku punk tach  p rze rw an ym  
został. W s z y s tk ie  ś luzy  są  zniszczone. W  R oanne  w  nocy z 1 7 .  na 18- 
Paździe rn ika  całe dzielnice m iasta ,  przesz ło  1 1 2  kamienic ze rw anych  zostało 
p rzez  w ezbrane  w ody .  Cały ry n e k  w  Orleans by ł  zapchany  pocztami parys- 
k iem i,  k tó re  dalej nie m ogły  o d byw ać  podróży . W  dolinie Orleans dziesięć 
gmin zostało za topionych. Cala wieś A n drcz ieux  dziś ju ż  nie is tn ie ,  kolej 
żelazna została tam p rz e r w a n ą ,  a sk łady  ogrom ne węgla zatopione. Dolina 
p o d  A ndrczieux  je s t  zasiana drzew am i p o w y ry w a n e m i i szczątkami rozmai- 
temi. N aw et  p a ro w o z y  ciężkie uniosła  daleko woda i zagrzebała w  piaskach 
lub  błotach. I z Marsylii donoszą  o pow odziach  p ow s ta ły ch  w  skutek 
deszczów i b u rz y  z grzm otam i połączonej.

H iszpańską  am nes tyą  u w aża ją  tu  za dzieło zupe łn ie  chyb ione ,  a naw et 
P re s se  broniąca zawsze m in is ters tw a Is tu r iz  oświadcza się temi s ło w y :  
z  żalem w y zna jem y, że aranestya ogłoszona je s t  błędem nie do popraw ienia ,  
błędem bardzo wielkim w  obecnych okolicznościach. R ząd  m adrycki p o w i­
n ien  b y ł  ko rzys tać  z nadarzającej się sposobności,  aby  sw ą  siłę pokazał 
p rzez  sw o ją  w spaniałomyślność. Rzeczą b y ło by  najbezpieczniejszą, pocz ­
c iw ych  ludzi z obu s t ron  ostatecznych po li tycznych  rozbro ić  i zn iw eczyć 
p la n y  w szy s tk ich ,  k tó rzy  liczą na zaciętość w y g n ań có w  i uw ięzionych. 
N ap ró żno  szukal iśm y p o w o d ó w ,  dla czego rząd  nie udzielił ogólnej amnestyi, 
p rzez  coby  p rzy w ró c i ł  pokój pow szechny  w  Hiszpanii.

0  zw ołan iu  milicyi w  Genewie i W a a d t  pow iada  dziennik sp o ró w :  co 
na jbardzie j zadziwienie obudzą w  tych p ro k lam acy ach , to w ezw anie  do 
b ron i  z p o w o d u  nadchodzących wojsk francuzkich nad granicę. Po jm ujem y, 
źe w  stanie obecnym rząd y  kantonalne p o w in n y  mieć się na baczności, ależ 
kogo chcą łudzić za pomocą tego ś ro d k a ,  gdy  poda ją  tak b łahą p rzy czyn ę  
zw ołan ia  milicyi?

W c z o ra  p rz y b y ł  k ró l belgijski do St.  Cloud. W  pałacu E lysee B ourbon 
czynią  p rzyg o tow an ia  na przyjęcie  beja tunetańskiego. K ról w  sku tek  na- 
deszłych wiadomości o z rządzo nych  szkodach w p o łudn iow ej F rancy i  roz­
k aza ł  zaprzestać w szystk ich  ro b ó t  około przysposob ień  do uroczystości 
odbyć  się mających w  W ersa lu  i St.  Cloud z po w o d u  zaw artego  m ałżeństw a 
kró lewicza  M ontpensier .

Ostatn ie  nieszczęśliwe w y p a d k i ,  jako też  nędza p a n u ją c a ,  sp o w o do w ały  
króla do w yd an ia  czterech rozporządzeń .  P ie rw szem  o tw iera  k red y t  2  
m ilionów fr. dla  n a p ra w y  szkód poczyn ionych  po drogach departam enta l­
n y c h ,  po  drogach  w odnych  i h a n d lo w y c h , ' po groblach i t a m a c h , drugi 
k r e d y t  5  milionów  fr. na wsparcie tych  to w a rz y s tw ,  k tó ry m  oddano mosty  
w  p rzed s ięb ie rs tw o , za to to w arzy s tw a  m ają  nadać n o w y m  mostom taką  
w y s o k o ś ć ,  k tó rab y  nie przeszkadzała żegludze. D rugie  rozporządzenie  
o tw ie ra  k red y t  m in is trow i na b u d ow ę  d rog  królewskich  na 1 , 5 0 0 , 0 6 0  fr., 
trzeciem rozporządzeniem przeznaczył król 1 milion fr. na wsparcie nieszczę­
ś l iw y c h ,  do tknię tych p o w o d z ią ,  a czw artćm  rozporządzeniem  4 0 0 , 0 0 0  
fr. dla  szpitali i zak ładów  dobroczynnych .

P ow o dz ie  w s trz y m a ły  poczty z B ordeau x  z hiszpańskicmi korresp on -  
deneyam i, tak iż od trzech dni żadnych nie m am y wiadomości z Hiszpanii.  
Gazety z Nantes i A ngers  opóźnia ją  się o cały dzień. Deszcze ciągle pad a ją

i dla tego na n ow o  się obaw ia ją  p o w o d z i ,  gd yż  L oira  zaczyna przybierać.
W  S au m u r  zawaliło się 1 0 0  dom ów  w  skutek powodzi.  Cala dolina L o iry ,  
najżyzniejsza część F ra n c y i ,  zniszczona. P rz y p i su ją  pod Orleans pow ódź  
tę n ies łychaną groblom u s y p a n y m ,  po k tó rych  kolej żelazna przechodzi.
W  R oanne  poniós ł stan kupiecki niezmierne szkody. Oprócz to w a ró w  
zatonęło 3 3 , 0 0 0  beczek wina. Je s t  to s tra ta  rów nająca  się dw om  milionom 
franków. Czternaście tysięcy beczek ju ż  dawniej w ysłano w odą i obaw iają  
s ię ,  ażeby  w ezbrane  w o d y  ich niedogoniły. W  departamencie Drorae 
i Izery  padał w  tym  samym dniu  deszcz k o lo ru  czerw onego ,  k tó ry  w  śre­
dnich wiekach nazy w an o  deszczem k rw a w y m . W e  Valence spostrzegano 
po deszczu dnia 17- Października na ubiorach i doszczochronach czerwone 
plam y, a po w ysuszen iu  okazały  się ziemne cząstki. Dachy dom ów  pok ry te  
zostały  dość g ru bo  czerwoncmi szczątkami. W  B ourgoin  i na okolicznych 
polach p o do bn y  padał deszcz czerw ony. K r w a w y  ten deszcz padał także 

w c wielu innych  miejscach na drodze z Champier do Bourgoin. W  nie­
k tó ry ch  okolicach lud tym  widokiem się p rzes traszył.  K obie ty  wiejskie, 
k tóre  u jrza ły  sw e  deszczochrony i ubiania  na g łow ie  przez deszcz czerw ono 
z m o c z o n e ,  p opow raca ły  czem spieszniej do d o m ó w ,  n a w e t  z bydłem z poła 
uciekano. W  rocznikach umiejętności przy tacza ją  podobne p rzyk łady  czer­
w onego  lub żółtego d e szcz u , k tó ry  szczególniej uw ażano  niedaleko w ulkanów .

Commerce pow iada  o w ypadkach  na jnow szych  w  P o r tug a l i i ,  co nastę­
p u je :  sp raw a  despotyzm u stracona w  E urop ie .  Nic nie może się oprzeć 
wolności ludów. Nieszczęśliwa królowa portugalska zawdzięczała z ap ro w a ­
dzeniu  konsty tucy i swe w stąpienie  na tron  w k ra ju ,  k tó ry  j ą  gościnnie 
p rzy ją ł .  Późnie j  w idz iano ,  że zapomina o początku  swej w ładzy ,  źe u w ie ­
dziona złemi radam i,  ty lko  z boleścią p rzys ta je  na konieczne po trzeby  p o ­
s tępu  liberalnych ins ty tucy i.  Przed kilku dniami odw oła ła  w szystk ie  kon-  
cessye mimowolne i chw yciła  się kontr rew olucyi .  K ró low a portugalska  
zawiesiła rękojmie wolności osobistej ,  p rassy ,  rozbroiła  n a ró d ,  z rew o lu -  
cyonizow ała  w iększą  część publicznej administracyi przeciw  ludow i. K ara  
n iebaw em  nastąpiła. D ow iadujem y się teraz po trzeci ra z ,  tak dalece źe 
w ątp ić  nie m ożna ,  iż książę T c rc c i ra ,  genera ł  kon tr rew o lucy i  został a re­
sz tow any  przez p raw n e  i narodow e pow stan ie  i źe to us tan ow iło  dwie 
ju n ty ,  po złożeniu k ró low ej  portugalskiej z t r o n u ,  i ogłoszeniu je j  syna  
k ró lem ,  Don P edra  V. Pow stan ie  p raw n e  i naro do w e  w Portugali i  s toczy 
zapew ne kilka bitew. A rm ia  n iep ew n a ,  administracya zorganizow ana  jako  
m ilieya , bandy  publicznych u rzędn ików  pow iązany ch  z losem D ony M a ry i ,  
są jedynem i z a p o ra m i , k tóre  m ają j u n t y  w O porto  i Koimbrze do zw a l­
czenia. Ale upadek  teraźniejszego rz ąd u  w  P o r t u g a l i i , chociaż później, 
ale pew n o  nastąpi. O dtąd  można nazw isko D on ny  M ary i zapisać do nazw isk  
b y łych  kró low ych .  E uro pe jsk a  o p in ia  o sk a rża  g a b in e t  f ran c u z k i  o han iebna  
spółkę w  ostatnich zamachach portugalskich. G dy te za rzu ty  nadeszły naraz 
z Hiszpanii i A ng iii ,  pismo ministeryalne E p o p u e , starało  się obronić  karo-  
go dn y  nierozsądek Saldanhy. R ów nocześn ie  przecie opuściło  minis teryalne 
pismo »dziennik sporów« pana  S a ld an h ę ,  mimo jego prcdylekcyi d e sp o ty ­
cznych. Coś je s t  pocieszającego w tern smutnem niesieniu pom ocy p rzez  
Guizota  rządom w szystk im  w E u ro p ie ,  n iep rzychy lnym  wolności ludu.
Pomoc tę G uizot rządom  p rzy rzeka  pod  w a ru n k ie m , iż zręcznie w ezm ą się 
do dzieła i n ieupadną.

Z S z w a j c a r y i  zamieścił dziennik sp o ró w  a r t y k u ł ,  w  k tó ry m  wiele
źm ieniono, i d o d ano ,  jak  to się okazuje z wielu miejsc w yk re ś lo n y c h .  __
M ó w i  o w ybo rach  w  G enew ie ,  k ry ty k u je  w yrażen ia  w  przeglądzie g en ew ­
ski m,  piśmie rządow em  małej rzcczypospolite j i pow iada  w  k o ń c u ,  źe 
w odezwie rządu  nie masz m o w y  o jezuitach  i o p rzy m ie rzu  odrebnem.
Dalej je s t  m o w a ,  że w edług  pisma z nad g ran icy  upowszechniła  się pog ło ­
ska , źe t łum y ochotn ików  wiejskich w pad ły  do miasta Bazylei i tam zaczęto 
budow ać barykady .  W e d łu g  innej pogłoski miała wielka rada  złożyć sw e 
urzędow anie . Zasady  now ego rządu  mają być: W ie c zn e  połączenie obu  
p ó łk aą to n ó w  miasta i wsi bazylejskich w jed n ą  całość : n o w y  rząd  ty lko  
z 10 cz łonków  z pensyą  roczną  5 0 0 0  fr. P rezes ciała p raw odaw czego ,  
oprócz burmistrza. Zerw an ie  s tosunków  ze siedmiu k an to n am i, składające- 
mi p rzym ierze  odrębne. W yp ęd ze n ie  je z u i tó w  z Szw ajcary i .  Rozszerzenie  
p raw a w y b o ró w  i zniesienie wojska żołd pobierającego.

Spieszne zbrojenie ok rę tów  po portach  ang ie lsk ich , w iadomości o p o ­
ruszeniach szw ajcarsk ich ,  kon tr rew o lucy a  portugalska  n a su w ają  m y ś l ,  źe 
Palm erston  będzie się chciał pomścić za sp ra w ę  hiszpańską i w y w ie ra ją  tak  > 
dalece w p ły w  na giełdę iż pap ie ry  znacznie pospadały . Podnoszenie  cen chle- 
ba i wszelkiej ży w nośc i ,  liczne pożary  po departam entach ,  w szystko  to 
razem wzięte niezapowiada spokojnej p rzy sz ło śc i ,  co wznieca trw o g ę  nie- 
ty lko  pom iędzy p ry w a tn y m i ,  ale i u rządu. T egoroczne izby b ę d ą  się 
w y łączn ic  za trudnia ły  spraw am i m a te rya ln em i, a całkiem spuszczą  z oka 
poli tykę. Rząd niemyśli na zew nątrz  daw ać żadnych zaczepek i nasz poseł 
w  Szw ajcary i pan P o n t o i s  odebrał ro zk a z ,  aby  zerw ane s tosunki d y p lo ­
matyczne z kantonem genewskim zaw iąza ł na now o. Z  k o n tr rew o lucy i  p o r ­
tugalskiej rząd oczywiście n ickontent a J o u r n a l  d e s  D e b a t s  o rgan  G ui­
zota u ż y w a  także w yrazu  k o n t r r e w o l u c y a  a niekiedy s p r z y s i ę ż e n i e  
w o j s k o w e

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  1 8 .  Października. — D ziś  została nas tępu jąca  aranes tya og ło
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s z o n ą :  A r t .  1 )  U dz ie lam  a m n e s ty ą  w s z y s tk im  t y m ,  k t ó r z y  w  w y p a d k a c h  
p o l i t y c z n y c h  n a  p ó ł w y s p i e  i w y s p a c h  do n ie j  n a le żą c y ch  b y l i  u w i k ł a n i , i 
d la  tego  z n a j d u j ą  s ię  t e raz  z a g ra n ic ą  lu b  p o d  ś l e d z tw e m ,  lub za  w y r o k a m i  
w  w ię z i e n i a c h , a  m ian o w ic ie ,  k t ó r z y  do  n a s t ę p u ją c y c h  k lass  n a le ż ą :  p o m ię ­
d z y  w o jsk ie m  w s z y s tk im  o so b o m  od  p u ł k o w n i k a  s t ę p n ie ,  p o m ię d z y  c y w i l ­
n y m i  u rz ę d n ik a m i  szefom  p r o w i n c y a l n y m  w s z y s tk i c h  ga łęzi  a d m in i s t r a c y j ­
n y c h  i w s z y s tk im  u rz ę d n ik o m  n iższe j  k las sy .  O so b o m  zaś p r y w a t n y m  w s z y ­
s tk im ,  k tó r e  n ie  n a le ż a ły  j a k o  c z ło n k o w ie  do  j u n t  r e w o lu c y jn y c h  lu b  im  
p o d le g a ły  j a k o  sz e fo w ie  p o l i t y c z n i ,  i n te n d e n c i ,  g e n era ln i  d o w ó d z c y  lu b  in -  
n y  tego  r o d z a ju  u r z ą d  posiada l i .  A r t .  2 .  O s o b y  n ie  ob ję te  p o w y ż s z y m  a r ­
ty k u łe m  m ają  o t r z y m a ć  p rz eb a cz en ie  w  m ia rę  okoliczności  i o so b n y c h  p r z e -  
zem nie  w y d a n y c h  r o z p o rz ą d z e ń .  A r t .  3 .  O s o b y  zag ra n ic ą  z n a jd u ją c e  s i ę ,  
m o g ą  w  sk u te k  t eg o  r o z p o rz ą d z e n ia  p o w r ó c ić  do  H iszpan ii .  W i ę ź n i o w i e  
p o d  ś le d z tw e m  i za  w y r o k a m i  m a ją  b y ć  bez k o sz tó w  na w o ln o ść  p u szczen i .  
Czas s ł u ż b y  w  w o j s k u  za  k a r ę  w y z n a c z o n y ,  także  się  znosi.  A r t .  4 .  O s o b y  
W o js k o w e  p o z o s t a n ą  b ez  s ł u ż b y  r ó w n i e  j a k  t e ,  co o t r z y m a ł y  z p e w n y c h  
p o w o d ó w  u w o ln ie n i e  od  s łu ż b y .  C y w i ln i  u r z ę d n ic y  nie o t r z y m a j ą  u r z ę d ó w .  
A r t .  5 .  W s z y s t k i e  o s o b y  z n a jd u ją c e  się  za g r a n ic ą ,  d la  tego ,  że  w a lc z y ły  
z a D o n  C a r lo s e m ,  m o g ą  p o w r ó c i ć  do  H i s z p a n i i , j eże l i  n a le żą  do  1 k a te g o ry i  
tego  d e k r e tu  i z g ło s i ły  się  u  k o n s u ló w  lu b  p o s ł ó w  h is z p a ń s k ic h ,  p r z e d  
k tó r y m i  m a ją  w y k o n a ć  p r z y s i ę g ę  w ie rnośc i .  A r t .  6 .  Pospo lic i  z b r o d n ia r z e  
nie  są  ob jęc i  t ą  a m n e s ty ą .  A r t .  7 .  M in i s t r o w ie  m a ją  mi p rz e d ło ż y ć  do 
w y p e łn ie n i a  tej a n m e s ty i  s to s o w n e  ś r o d k i ,  a b y  p u b l i c z n a  s p o k o j n o ś ć  
n i e  z o s t a ł a  n a r a ż o n ą  n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .

A m n e s t y ą  ta  w y w a r ł a  b a rd z o  z ły  sk u te k  na  u m y s ł y .  Z a le d w o  5 0 0  
ż o łn i e rz y  i p o d o f ic e ró w  n ią  j e s t  o b ję ty c h  i ci n ic ta k  ż w a w o  p o sp ie sz ą  do  
H i s z p a n i i , bo  za  k ażd e m  p o ru sz e n ie m  p o c h w y c ą  ich i p o w s a d z a j ą  do więzień .  
O d  tej a m n e s ty i  n ie  r o z p o c z n ie  s ię  n o w a  e ra  szczęścia  i z g o d y .

T y m c z a s e m  bale  za  ba lam i s ię  o d b y  w a ją .  P r z c d w c z o r a  b y ł  bal w  p a ła cu  
k r ó l e w s k i m ,  n a  k t ó r y  z jecha l i  s ię  g r a n d o w i e ,  ciało d y p lo m a ty c z n e ,  se n a ­
t o r o w i e ,  d e p u t o w a n i ,  g e n e r a ło w ie  i t. d. A m e r y k a ń s k i  g e n e ra ł  f l o r e s ,  
h ra b ia  T h o m a r  (C osta  C abra l)  i p o se ł  ang ie lsk i  by li  tak ż e  zap ro szen i .  Z  o s ta ­
tn im  k r ó lo w a  n a jw ię ce j  r o z m a w i a ł a ,  g d y  ty m c z ase m  m in i s t ro w ie  i k r ó le w i-  
c z o w ie  f r a n c u z c y  g o  unikali .  N ik t  n ie  p r z e s t a w a ł  z  g e n e ra łe m  N arv aez .  
S zczegó ln ie j  z w r a c a ły  n a  s iebie  u w a g ę  d w ie  có rk i  k r ó lo w e j  K r y s t y n y  i k s iążę  
R ian z a re s .  S t a r s z ą  w ła śn ie  z a m ia n o w a n o  h r a b i a n k ą  C ast i l le ja ,  m ło d s z ą  
m a rk iz ą  V is ta  A leg re .  S k o r o  w e s z ły  na  s a l ę ,  k r ó l  p o s t ą p i ł  n a  ich s p o tk a n ie ,  
p o w i t a ł  j e ,  u c a ło w a ł  i z a p r o w a d z i ł  do  p a n u ją c e j  k ró lo w e j .  T a  w s k a z a ła  

im m iejsce  p o m ię d z y  r o d z in ą  k r ó l e w s k ą .  P i e r w s z a  ma la t  j e d e n a ś c ie ,  d r u g a  

ośm. K r ó l o w a  t a ń c z y ła  n a p r z ó d  z k ró lew ic ze m  A u m a le ,  k r ó l  z  k s ię żn icz k ą  
M o n t p e n s i e r ,  a  k ró le w ic z  M o n tp e n s i e r  z c ó r k ą  in fan ta  D o n  F ra n c is c o  de 
P a u la .  P o te m  k r ó l o w a  tań c z y ła  ro z m a i te  w a lce  z p u łk o w n ik a m i  i n ie k tó ­
r y m i  m ło d s z y m i  g ra n d am i.  T a n ie c  b y ł  j e j  d a w n ie j  p r z e z  k r ó io w ę  m atk ę  
z ak a z a n y .  Dziś  w  w ie c z ó r  da je  bal p o se ł  f ran c u z k i  dla d w o r u  , angielski 
p o s e ł  z a p r o s z o n y  w y m k n ą ł  s ię  do  A ra n ju e z .  —  M im o zale t  o so b is ty c h  nie 
m o g ą  k r ó le w ic z o w ie  u s u n ą ć  p r z e s ą d u  m iesz k ań c ó w  s to l icy .  Ż a d e n  ich nic 
w i ta  g lo s  na  u l ic a c h ,  w  tea t rach  i w id o w isk a c h .  Z a w sz e  w  obec n ich  p a n u je  
g łęb o k ie  milczenie.  D w ó r  i k a m a ry l la  p a n u ją c a  w e  w s z y s tk ie m  to n  n ad a je ,  
a  na  n a jm n ie j s z y  o p ó r  j e s t  n a d z w y c z a j  tk l iw ą ,  l a k  p rzed  k i lk u  dniam i o t r z y ­
m a ł  P a la fo x  o b ro ń c a  n ie ś m ie r te ln y  S a r r a g o s s y  d y m is s y ą  i o d e b ran o  m u  do-  
Avodztwo n ad  g w a r d y ą  h a la b a r d y s tó w  dla t eg o ,  że g a n i ł  m a łż e ń s tw o  k r ó l e ­

w ic z a  M o n tp e n s ie r .
P o r t u g a l i a .

M a d r y c k a  O p i n i o n  d o n o s i  p o d  dn iem  1 9 .  P a ź d z ie rn ik a  z L i z b o n y  
z 1 3 .  P a ź d z . :  U r z ę d o w a  w ia d o m o ś ć  n ad esz ła  o buncie  w O p o r to .  A r e s z to ­
w a n o  ks ięcia  T c r c e i r ę  i o sa d z o n o  w  w ie ż y  w a r o w n i .  J u n t a  w  O p o r t o  
o g ł o s i ł a  d z i e c i n ę  D o n  P e d r a  V.  k r ó l e m ,  a k r ó i o w ę  z ł o ż y ł a  
z t r o n u .  M a rk iz  L o u l e ,  m a łż o n e k  in fan tk i  D o n n y  A n n y  s ta n ą ł  na  czele 
j u n t y  w  K o im b rz e .  H ra b ia  D a s  A n t a s  p r z e w o d n ic z y  ju n c ie  w  O por to .  
U t w o r z o n o  w  K o im b rz e  c z te ry  b a t a l i o n y ,  k tó re  m a ją  się  p o łą c z y ć  z siłami 
p r o w i n c y i  A k e i r s ,  dla u d e rze n ia  na  stolicę. S t a tk i  p a r o w e  r z ą d u  i osób 
p r y w a t n y c h  o d d a ły  s ię  p o d  ro z rz ą d z e n ie  j u n t y  w  O por to .

L i z b o n a ,  1 4 .  P a ź d z ie rn ik a .  —  J u n t a  w  O p o r t o  o g łos i ła  n ie le tn iego  

s y n a  k ró lo w e j  k ró lem  z r a d ą  r e je n c y jn ą .  B ra g a  p o sz ła  za p r z y k ła d e m  O p o r -  

t o - P o w s t a n i e  s z e rz y  się  p o  w s z y s tk ic h  m ias tach  p ó łn o c n y c h  p ro w in c y i .  —  
U r z ę d o w e  D i a r i o d i  G o v e r n  o o g łasza  d e k r e t  z w o ł u j ą c y  m il ieye  r o z p u ­
szczone  p o  w y s łu ż e n iu  la t  s w y c h  w  r o k u  1 8 4 2 -  Ż o łn i e r z y ,  k t ó r z y  się  nie 

do  s z e r e g ó w ,  u w a ż a ć  b ę d ą  za  d e z e r te ró w .  

r  W ł o c h y .
w  t o w a r  1,1 ’ ^ n ' P ^ d z i e r n i k a .  — W c z o r a j  r a n o  u d a ł  się  Ojciec Ś w ię ty  

• m i e / ^ St' V' e d y g n i t a r z y  p a ń s t w a  do T i v o l i  i zaszczyc i ł  tam eczne  kolle- 
i w y d a n e  b r  '* svvemi o d w ie d z in am i .  N a leży c ie  p r z y g o to w a n e  a lbo  może 
tom  nad a l  ,,pz'  ? s to l iey  a p o s to lsk ie j ,  k tó r e  j a k  n a js u r o w ie j  z ak a zu je  J e z u i -

• i A Zf ' i ,łlovvan ia  l e g a tó w ,  lu b  jak ic h k o lw ie k  d a r o w iz n  d z iw n em i  
p o n ie k ą d  czy n i ło  ł ask a u , * 6  . . .  • • , •

xr a 'v e te  o d w ie d z in y  pap iesk ie .
, a. ... ■ a ” c*t d o ta  p o k a z u je  o p e w n o ś c i  w  dz ia łan iach  P iu sa  IX .

P r z e d  k i lku  dn iam i  Sekre ta rz  k t ó r y  razem

zm ie rza  o z m ian y  p r a w a  w z g lęd e m  u b o g ich ,  d o  n ie k tó r y c h  s z c z e g ó łó w  ad -  
m .m s t r a c y i ,  a n a reszc ie  i Wy d z ia łu  sp ra w ie d l iw o ś c i .  P o n ie w a ż  to dz ia ło

się w  k o i l c g iu m , p r z e t o  k a r d y n a ł o w i e  c z y ta ją c e m u  r a z  p o  r a z  p rz e sz k a d za l i  
i to  p rzez  ro b ien ie  z a r z u t ó w  o b a la ją c y c h  całe dz ie ło .  S e k r e t a r z  p a ń s t w a  
o b r u s z o n y  n ie z a d o w o le n ie m  k o l le g ó w ,  o b ró c ił  się do  p a p ie ż a  i o św ia d c z y ł ,  
iż w i d z ą c ,  ze j e g o  p r o j e k t  z n a jd u je  t ru d n o śc i  w  p r z y j ę c i u ,  p r o s i  o  u w o l ­
n ien ie  od o b o w ią z k ó w .  N a  to  p a p ie ż  o d p o w ie d z ia ł  k r ó t k o :  » p r o j e k t  p r z y ­
j ę t y ,  w n io se k  o u w o ln i e n i e  o d d a lo n y #  i n a tu r a ln i e  n ik t  n ic  m ó w ić  n ie m ó g ł ,  
bo  w  có źb y  p o sz ła  n i e o m y l n o ś ć .

S ł a w n y  k a r d y n a ł  M e z z o f a n t i ,  k t ó r y  m ó w i  t y l u  j ę z y k a m i ,  n a  ż a d n e  
w e z w a n ie  z n a k o m i ty c h  u c z o n y c h  n iech c ia ł  im  p o d a ć  sz c z e g ó łó w  sw eg o  ż y ­
cia. J e s t  r zeczą  p e w n ą ,  iż  j e d e n  j e g o  p rz y ja c i e l  od  l a t  m ło d z ie ń c z y c h ,  a  
te raz  p ro fe s so r  w  B olon ii ,  u k ł a d a  M e z z o fa n te g o  b io g ra f ią ,  lecz j e j  n ie w y d a ,  
aż po  j e g o  śmierci.

P r z e d w c z o r a  n a  w ie c z ó r  w  j e d n e j  u b o c z n e j  u l iczce  p r z y s z ł o  d o  k łu c ia  
się  n o ż a m i ;  p o ra n ie n i  m usie l i  b y ć  w z ięc i  do  l a z a re tu .  C h o d z i ło  tam  o zaz ­
d ro ść  m i ł o s n ą ,  bo  o n a p a d a n iu ,  k ra d z ie ż y  i r o z b o ja c h ,  za  t e r a ź n ie js z e g o  
p a p ie ża  n ic  n ies łyćhać .

S z w a j c a r y  a.
Z u r i c h ,  dn. 1 6 .  P a ź d z ie rn ik a .  — L u d z ie  da leko  m ie sz k a ją c y  o d  n a ­

szego  k r a j u ,  p r z y z w y c z a j e n i  do  o b o ję tn o śc i  u  o b y w a te l i  k r a j ó w  m o n a rc h i -  
c z n y c h , s ą d z ą ,  że  u  nas  w  S z w a j c a r y i  k a ż d y ,  k t ó r e m u  się  w  g ło w ie  za ­
pali  d e m o k r a c y a ,  a lbo  k to  p r z e z  z łe  p r o w a d z e n i e  sw o ic h  in te r e s s ó w  p o d -  
b a n k ru tu je  w z i ą w s z y  się  do  dz ie ła  w y w o ł a  w  j e d n y m  lu b  d r u g im  k a n to n ie  
r e w o lu c y ą  i w p r a w i a  w  z a b u r z e n i e  c a ły  z w i ą z e k  k r a jo w y .  M y l i  s i ę ,  k t o  
tak  nasze r u c h y  p o jm u je .  U nas  m y ś l  p o l i t y c z n a  w ięce j  g ł ó w  z a p r z ą t a  j a k  
w  k t ó r y m k o lw ie k  i n n y m  k r a j u  e u r o p e j s k im ,  a  n ic  s ię  n iedz ic je  c o b y  n ie -  
m ia ło  g łęb o k o  u g r u n t o w a n e j  p o d s t a w y  i c o b y  n ie b y ło  w y p ł y w e m  k o n ie c z n o ­
ści p o s tę p o w e j .  Jeże l i  p o s t a w ie m y  z a p y ta n ie  co d z is ie j sz y m  p o r u s z e n i o m  
dało  p o w ó d ?  to n i e m o ż n a  inszej w y r z e c  o d p o w ie d z i  t y lk o  że  z w a d y  re l i ­
g i jne .  P o z o re m  s ta ła  s ię  o b a w a  w p ł y w u  j e z u i c k i e g o ,  u j m o w a n i e  s ię  z a  
p ro le ta ry a te ra ,  co p rz ec ie  w s z y s tk o  zosta je  z m y ś l o n e m ; w ła ś c iw ie  to c z y  sio  
s p ó r  p o m ię d z y  k a to l i c y z m e m  a p r o te s ta n ty z m e m .  K a to l i c y  c h c ą  z o s tać  k a ­
tolikami , p ro te s ta n c i  p r o t e s t a n t a m i , w y r z e c z o n a  j e s t  z a s a d a , a b y  k a ż d e g o  
p r z y  sw o jem  p o z o s t a w ić ,  ty m c z ase m  j a k  p r z y c h o d z i  s t a n o w ić  w  z w i ą z k u  
og ó lnym  k r a j u ,  n a te n cz a s  in te re s sa  t y c h  d w ó c h  w y z n a ń  ta k  ś c ie ra ją  s ię  
z s o b ą ,  j a k  og ień  z  w o d ą  i p o g o d z ić  s ię  w  żad e n  sp o s ó b  n ied a d zą .  D a ­
wnie j  ka to l ikom  b y ło  ł a t w e  p o r o z u m ie n ie  z  p r o t e s t a n t a m i ,  bo  p r o t e s t a n ­
ty z m  b y ł  także  k o śc io łe m ,  ale zasad a  w o ln o śc i  m y ś l e n i a ,  r o z s t r z e l i ł a  g o  
n a  ty le  w y z n a ń  i k o śc io łó w  ile  l iczy  i n d y w i d u ó w ; z k im ż e  t u  i j a k ż e  p o ­

ro z u m ieć  s ię  m o ż n a ?  Z an io s ło  s ię  b o w ie m  n a  t o ;  że  p o l i t y k a  p r a w i e  p o ­

chłania  re lig ią .  K w e s t y a  w y c h o w a n ia  u  k a to l i k ó w  p o t r z e b u je  p e w n e j  n ie ­
z m iennej  d r o g i ,  na  z u p e łn i e  j e d n o s ta j n y c h  z a s a d a c h ,  u  p r o t e s t a n t ó w  zaś  do  
k a żd e j  z a s a d y  t r z e b a b y  inaczej m ło d z ież  p r o w a d z i ć ,  a że  zasad  ty s iąc e ,  
k t ó r y c h  p o z g łę b iać  n ie p o d o b n a  w ię c  i w y c h o w a n ie  n iem o ż e  mieć p e w n e j  p o d ­
s t a w y .  fcpor a z n iego  w a lk a  z b r o jn a  m u sz ą  w y n ik a ć  i z d a je  s i g , ź e n iem a sz  
in nego  l e k a r s t w a ,  j a k  w o j n a , k t ó r a b y  k ło p o ta m i  m a te ry a ln e in i  z a r z u c i ł a  
u z d ę  na  z b ie g an ą  f a n ta z y ę  lu d z i  w y w r a c a j ą c y c h  w sze lk ie  z a s a d y  i r e l ig i jn e  
i socya lne .  P o l i ty k a  g e n e w s k a  b y ła  b a rd z o  d o b rz e  o b l iczo n a  n a  w y p a d k i  

lecz u d a n ie  się  G e u e w c z y k ó w  do  p o l i ty k i  j e s t  j u ż  b łęd e m  b o  p rz e z  p o l i t y k i  

n iczego  się  w  S z w a j c a r y i  n ied o k a że .  K ażd e j  p o l i t y k i  z w y c i ę z t w o  w  r z e -  
c z a c h p o s p o h ty c h  m u s i  s ię  u l u d u  r o z s t r z y g a ć ;  p o d ł u g  j e g o  z a s a d ,  w  j e g o  
d o m a c h ,  a  lu d  s z w a jc a r sk i  n ie  m a ją c  ż a d n y c h  z a s a d ,  dz is ia j  chce  t eg o  

j u t r o  o w e g o ,  co dz is  m e s z c z ę d z ą c  k r w i  b u d u j e ,  to  j u t r o  z n o w u  b ę d z ie  
w s r o d  r o z l e w u  k r w i  obala ł .  N a p r z ó d  t rze b a  w  lu d  w la ć  z a s a d y ,  a  tern j e -  

y  lJ lko d u c h o w n i  za jąc  się m ogą.  M ó w i m y  a to l i  d u c h o w n i  a n ie  F a ­
r y z e u s z e :  n a  n ic  s ię  n ic  z d a d z ą  c i ,  co z ag łęb ie n i  w  s t a r y c h  s z p a rg a ła c h  k łó c ą  
s ię  o z a s a d y  p o d ł u g  s c h o la s ty k ó w ,  ani  ci co w s z y s tk o  o b a la ją  i c h c ą  r o ­
d z a jo w i  lu d z k ie m u  n o w ą  w y t y k a ć  d ro g ę ,  lecz ci z b a w i l i b y  S z w a j c a r y ą  a p e  
w n ie  i in n e  k ra je  e u r o p e j s k i e ,  k t ó r z y b y  c z y n n e m  d z ia ła n ie m ,  p r z y k ła d e m  
w n ik a n ie m  do l u d u  w le w a l i  do  każd eg o  doynu p r a w o ś ć ,  m o ra ln o ś ć  p r z y ­
w ią z a n ie  do  d r u g ic h  l u d z i ,  to le r a n c y ą .  A le  n ie t r a c im y  n a d z i e i ,  ź e  u  n a s  

w  w o ln e j  S z w a j c a r y i  z n a jd z ie  s ię  k i lk u s e t  d u c h o w n y c h  t a k  n a  s t r o n ie  k a t o ­

lickiej  j a k  na  p r o te s ta n c k ie j ,  k t ó r z y  bez  w z g lę d u  n a  r ó ż n ic e  w y z n a ń ,  p o d a ­

ł y  so b ie  ręce  i w p ł y n ą  r ó w n i e  n a  rz em ie ś ln ik a  j a k  n a  u b o g ie g o  w ło śc ia n in a  
o o z ą  s ta ra n ia  a b y  go  p r z e k o n a ć ,  że  s ą  w y ż s z e  cele j a k  l i c h w a ,  z a r o ­

b e k ,  a  w t e d y  p r z y w r ó c ą  d a w n ą  h a r m o n i ą  p o m ię d z y  w y z n a n ia m i  i z a ra z e m  
k a n to n a m i  całego, k ra ju .

N e u e n b u r g .  — Gdy pisma genew skie opłakują śmierć sław nego uczo  
nego A gassiz , Constitutionuel tutejszy pow iada: Mamy przyjem ność donieść 
naszym  czytelnikom , że pan Agassiz szczęśliw ie p rzybył do N ow ego  Y orku  

T u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  dn .  1 5 .  W r z e ś n i a .  —  p a n  R a zz i r o d e m  G re k ,  

i k t ó r y  w a lc z y ł  w  s p ra w ie  g r e c k ie j ,  a  dz is ia j  d r a g o m a n  p o s e l s t w a  be lg i j ­
sk ie g o  c z ło w ie k  b a rd zo  u z d a tn io n y ,  p o d a ł  w  k o ń c u  zesz łeg o  r o k u  m e m o r y a ł  

do  cesarza  ro s s y j s k ie g o ,  za p o ś r e d n ic tw e m  p a n a  H a łc z y ń sk ie g o  n a s t ę p u ją c e j  
t r e ś c i :  . .p a ń s tw o  tu reck ie  m u s i  u p a ś d ź ;  teg o  w y m a g a  c h r z e ś c i a ń s t w o , c y -  
w i l i z a c y a ,  lu d z k o ś ć ,  a nak o n iec  p o l i t y k a  E u r o p y . « P o  t y m  w s tę p ie  ro b i  

P a n  R a zz i  n a s tę p u ją c y  p la n :  w s k r z e s z e n ie  d a w n e g o  c e sa r s tw a  g reck ieg o  ze  
s to l ic ą  w  K o n s t a n t y n  o p o l u ,  z  p a ń s t w  M a c e d o n i i ,  A l b a n i i ,  B u l -  

g a r y  i aż  p o d  D u n a j ;  u t w o r z e n i e  d y u a s t y i  z  k r w i  cesarza  M ik o ła j a ;  p o ł ą -
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czenie Serbii, Bośnii i Herzogowiny z Austryą. Syryą, Egypt, Kandyą 
chce oddać Anglii, a Tunis Tripolis Francyi. Prussy mają dostać wynagro­
dzenie w innych krajach europejskich. Gazeta powszechna niemiecka, kor- 
respondent konstantynopolitański domyśla się, że zapewne w Polsce, lubo 
trudno zgadnąć, dla czego Polska ma przy podziale do tureckich prowincyi 
być liczoną.

W  meraoryale stoi dalej: utworzenie księstwa multańskicgo pod władzą 
księcia Leuchtenberga zasłaniałoby Austryą od panślawizrau. Smyrna jako 
też naprzeciw Konstantynopolu lezące Skutari i Dardanelle ze stosownymi 
okręgami mogłyby być zamienione we wolne miasta i mogłoby im być po- 
ruczone strzeżenie ciasniny. Sułtanowi zostawionoby resztę jego prowin­
cyi azyatyckich, ale tylko pod opieką mocarstw. Rossya ma wziąść wszy­
stkie kraje trebizonckie zamięszkałe przez Ormian i Lasów. — Podczas spra­
wowania poselstwa rossyjskiego przez pana Titowa, pan Razzi z Rossy- 
anami niemiewał najmniejszych stosunków, w ogóle nie jest on wielkim 
wielbicielem rossyjskiego systematu: mniema atoli, że Grecya i całe chrze- 
s'ciaństwo tylko przez Rossyą i popieranie jej planów, może swoje cele osię- 
gnąć. Przy tem jest on niezmiernie skąpy i chciwy. Od przybycia pana 
Ustimowa odwiedza pan Razzi bardzo często poselstwo rossyjskie i otrzy- 
mhje potajemnie i jawnie dary w złocie i drogich kamieniach. Ustimow 
przez niego wpływa na Khosrew-Baszę, którego on jest poufałym przyja­
cielem, a Rossya tego tylko domaga się od Baszy, ażeby pracował przeciw 
pojednaniu się Risy-Baszy z Reszydem-Baszą. Mało na tem zależy, który 
z nich będzie zgubiony, a który się wyniesie, byle tylko nieżyli w zgodzie. 
Ustimow zapewnił pana Razzi, że jego memoryał ściągnął na siebie uwagę 
cesarza, a pan Razzi pochlebia sobie, że w skutek jego rady Austrya zbliży 
się do Anglii.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
J u ż  n i e m a  Al p !  — Te zawały natury nikną przez sztukę, mądrość

i pilność ucywilizowanych ludów, Lodowate wierzchołki Alp, które wę­
drowcom tysiące zawad stawiały, noszą na swoim grzbiecie żelazne kolcie 
które bezpiecznie i prędko całe pokolenia z kraju do kraju przenoszą. Ale 
te cuda ludzkich usiłowań i industryi, ukoronuje nowe dzieło. W  T ury­
nie zatrudniają się tem, ażeby przez Monte Cenis przebić tunel i urządzić 
kolej zelazną z l u r y n u  do Lugdunu. Inżynier belgijski, który już wsła­
wił się, zjeżdżał tam, przekonał się i oświadczył, że tunel 7 mil ang. mo­
że być zrobionym bez przeszkód najmniejszych, a tak 50milOWą drogę bę­
dzie można 7mio milami odbyć. Co za dobrodziejstwo dla ludzkości, dla 
handlu! A potem kto wie, co zawiera się w  wnętrznościech tej góry? 'm o­
że kopalnie złota, srebra, a zatem koszt tysiąc razy wrócony; a nauka 
także jakież plony odniesie, cóż zyska mineralogia? co całe królestwo na­
tury?  Dzieło to zawstydzi poetę, który wyrzekł: »Wewnątrz natury £a. 
den stworzony geniusz nie wciśnie się.« Otóż wciska się i tajemnice od­
krywa. A choćby nie odkryto złota, srebra, znajduje się może żelazo, 
węgle i to są skarby, któreby uczyniły znaczne zmiany w handlu, jakich 
nie było nawet po odkryciu Ameryki. Anibal przechodził wprawdzie przez 
Alpy, ale z jakiemiż trudami i z jakimż mozołem, i stracił 3cią część 
swojej armii, swoje słonie, swoje bagaże; coby też na to powiedział ten 
mąz, gdyby mu teraz doniesiono, że taka armia jak jego , może ze słonia­
mi, armatami, bagażami, w kilku godzinach wygodnie w wozach tę drogę 
odbyć.

L e k a r s t w o  na  ból  z ę b ó w . — Jeden z dentystów w Gdańsku wziął 
sobie za prawidło, by tylko całkiem spróchniałe zęby wyrywać; w innych 
zas razach leczy on ból zębów bez wyrywania onych. Postępowanie jego 
w tej mierze, którego już od lat kilku z najlepszym trzyma się skutkiem, 
zasadza się po prostu na tem, iż wyczyściwszy naprzód spróchniałość zęba, 
zapuszcza w otwor kawałek bawełny obsypany proszkiem z kamienia pie­
kielnego (lapis infernalis) zeskrobanym. Tym sposobem ząb bolący może 
jeszcze przez lat kilka służyć.

O B W I E S Z C Z E  M E .
O soby  następnie wymienione, jako to:

] )  młynarz W ojciech Brzeziński, który w roku 
1832. z więzienia tutejszego Inkwizytoryatu 
zbiegł, i odtąd nic pokazał s i ę ;

2)  czeladnik folusznik Jan  Gottfried Grade, 
k tóry się przed 10. laty z miejsca swojego 
p oby tu  oledrów Chełemskich pow. Szamo­
tulskiego do Polski lub do Rossyi oddalił i 
nie powrócił;

3) czeladnik stelmach Grzegorz Krysztof Hoff­
m ann, k tóry  w roku 1776. z Rawicza wy- 
wędrował i nic powrócił;

4) Ja n  Samuel TschOpc, k tóry się przed 60. 
laty z Leszna na wędrówkę oddalił, i gdzie 
się podział, nie wiadomo;

5) Jan Benjamin Tschópe, k tóry dawuie'j w re­
gimencie Xięcia Henryka w Szpandau słu­
żył, i przez 30, lat żadnej o sobie nie dał 
w iadomości;

6) Juedel Galewski, k tó ry  przed około 20. lat 
miejsce swego pobytu miasto Kempno opu­
ścił i zaginął;

7 )  mieszczan Marcin W yrw ińsk i ,  który miej­
sce swego poby tu  miasto Miłosław opuścił, 
i od 30lu lat zaginął;

8 )  Katarzyna Bydło wska z domu Berszczyczak, 
która się z miejsca swego zamieszkania Mi­
łosławia przed 20. laty oddaliła i nie p o ­
wróciła ;

9) Krystyan Gottfried Bauch, który w osta­
tnich latach upłynionego wieku z miasta 
Rawicza, gdzie zamieszkiwał, do wojska 
wzięty i do batalionu de Schach regimentu 
piechoty de Stockhausen wcielony został, 
z regimentem zaś tym do Głogowa wyma- 
szerował i tamie umrzeć miał, i odtąd źa 
dnej o sobie nie dał w i a d o m o ś c i ;

10) Adam Brukarzewicz, k tóry  przed 27. laty 
z miejsca swego pobytu miasta Grodziska 
do W arszaw y, i później ztamtąd do W ę ­
gier wy wędrował, a od 10. lat o sobie ża­
dnej nie dał wiadomości;

11) Michał Hundt, k tóry  miejsce swego pobytu 
Jasiu w r. 1812. opuścił i podobno wojnę 
rossyjską odbywał i zaginął;

12) Balbina Politowicz niezamężna, która zW rze -
śm, gdzie zamieszkiwała, przed więcej jak 
lat 30. wyszła i zaginęła;

13) W aw rzyn  Rayczak, k tóry miejsca swego 
poby tu  Otusz pow. Bukowskiego przed 15. 
lub 20. laty opuścił i odtąd o sobie żadnej 
nie dał wiadomości;

14) czeladnik gwoździarz Daniel August Schroer, 
k t ó r y  przed lat 19. z Czempinia miejsca 
swego zamieszkania oddalił się i nie po ­
wrócił ; r

15) Renata Dorota Feist, niezamężna, która się 
w r. 1830. z jej ówczasowego miejsca po- 
bytu miasta Szmigiel oddaliła i zaginęła;

16) Jakób Kajoch parobek, który miejsca swego 
pobytu Piaski przed lat 20. opuścił i odtąd 
żadnej o sobie nie dał wiadomości;

17) czeladnicy professyi szewskiej, bracia Igna­
cy i Józef  Kozłowscy, którzy w r. 1818. (u 
zląd na wędrówkę poszli i odtąd żadnej o 
sobie nie dali wiadomości;

18) yV ojciech BenedyktSzymański, k tó r y  p rz e d  
l a t 15. z Międzyrzecza jako parobek do Pol­
ski udał się i odtąd zaginął;

19) Maxymilian W ey rcu te r  czeladnik grzebi- 
niarz, zBytynia  rodem, który ostatnią wia­
domość o sobie w roku 1834. z Róschild 
pod Koppenhagą dał, o którego życiu i 
miejsca pobytu  od owego czasu żadnej nie 
masz wiadomości;

20) J a n  Ludwig Diinnebicr, który się przed lat 
20. z miejsca swego zamieszkania M urowa­
nej Gośliny i podobno do Rossyi oddalił; 
i odtąd zaduej o sobie nie dał wiadomości;

21) Henryk Grimm, czeladnik professyi ślósar 
skiej, k tóry się w r. 1834. z Międzyrzecza 
na wędrówkę udaI, i odtąd z pobytu  swego 
teraźniejszego niewiadomy,

którym na wniosek krewnych i kuratorów spra­
wa o uznanie ich za umarłych wytoczoną zo­
stała.

Zapozywają się ciż zaginieni lub ich sukces- 
sorowie niewiadomi niniejszem, aby się najpó­
źniej w terminie na d z i e ń  3. L u t e g o  18 4 7 .  
zraua o godzinie lOtej przed Ur. H e n k e  Refe- 
rendaryuszem Sądu Nadziemiańskiego w miejscu 
publicznych posiedzeń sądowych wyznaczonym, 
osobiście lub na piśmie zgłosili, i o życiu i p o ­
b y c ie  swoim teraźniejszym donieśli,-w przeciw- 
Uym bowiem razie zaginione osoby za zmarłe 
uznane i sukcessorowie ich niewiadomi z pre 
tensyami swemi do ich pozostałości prekludo- 
wani zostaną.

Poznań, dnia 12. Marca 1846.
K r ó l .  S ą d  N a d z i c m i a ń s k i ;  W ydzia łu  I.

Plenipotcucye specyalue jako i generalne pod 
dniem 7mym Lut. 1834. r . ,  3cim Listop. 1834. r. 
i pierwszym Lutego 1839. r. Hrabiemu K a r o ­
l o  wi  C za r n  e c k i em u z G o  ł a ń  c z y  udzielo­
ne, odwołuję niniejszem tak,  iz od dzisiejszego 
dnia tracą wartość.

Poznań, dnia 30. Października 1846.
E l e o n o r a  Hrabina C z a r n e c k a  z domu 

Hrabina M i e l ź y ń s k a .
Ceny mych destylowanych l ik ierów ^ wódek 

są od dnia 3. Listopada 1846. następujące: 
wszelkie bardzo przednie l i k i e r y  kwarta po llsgr .

wszelkie bardzo przednie wódki kwarta p o 8 sgr.
« dubeltowe przed, wódki kwarta po 5-jsgr., 

pojedyncza wódka kminkowa kwarta po 5 sgr., 
dubeltowa wódka żyluia kwarta po 4 sgr., 
pojedyńcza wódka żytnia kwarta po 3^ sgr.

Ceny czyszczonego i destylowanego spirytusu 
anysowego, czyszczonego i surowego spirytusu, 
jakotez araków pośledniejszego gatunku stosują 
się do cen codziennych surowego spirytusu. 

Poznań, dnia 3. Listopada 1846.
G. F .  J a  e n i c k  e.

Pierwsze duże Włoskie 
marony, jabłka rozmary­
nowe 1 Hiszp. winogrona
otrzymał i poleca
J ó z e f  JKjfłifttłm; W o d n a  ulica I f r .  *. 

* w<,» aieitty iterlittuHieJ.

Dnia 31. Października 1816

Obligi dlifgu skarbowego . . 
Obligi preiuiów- handlu luorsk. 
Ohligi Marchii Klekt. i Nowej
Obligi miasta l l c r i i u a .............
Listy zastaw ne Prnss. Zachód.

■ - IV. X.Poznnusk.
» dito

- • Pruss. W schód .
» p o m o rsk ie . . .

• .  March. E łck i  N.
Szląskic . . . .  

dito od rządu g a iaulowane
F r y d r y c l i s d o r y .........................
Inne monety złote po 5 tal. .
D i s c o i i t n ............................................

A k  c  J  e
Obligi Potsd.-Magdeburskiej . 

dito obligi Lit. A. 11. . . .  .
M agd .-L ipsk ie j  . . 

otlgllipierw’. Magd.-Lipskie . 
Drogi żel. Berl.-Anhaltskićj 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 
Drogi żel. Dysscl. Elberfeld. 
Obligi upierw- Dysscl.-Flbcrf.
Drogi żel. R e ń s k i e j ................
Obligi upierw. Reńskie . . . .  
Drogi od rządu garantow ane 
Drogi zel. G ó rno-S z ląsk ić j . . 
Obligi upierw. Górno Szląsk.

dito LU. B. .
• • BcrI.-Szcz. Lit. A. i B.

Magdeh -llalberst 
Dr. zet. Wrocł.-Szw idn.-Frcib. 
Obligi upierw. W ro c ,  Szw.-Fr. 
Dr. żel. lioun Kotońskiej .
Dr. żel. Dolno-Szląsk.-March. 
Obligi upierw . Dolno Szl.-Mor.

dito dito dito
I)r. żel. Dolno-Szlą. gałęziow ej 
Obligi upierw, dito " dito 
Drogi żel. Berlin-Hamburgskiej

S to­ N a ,,r. kurant.
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rami.
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